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O pny  t j r e n m a  e t a t y
Mt Lwowie: w ies ięezń ie  2 kor.,
za codzienny d w u k ro tn ą  dosta- jg| 
wę d© domu dopłaca się 643 halerzy

przesyłką poczt, w kraju i Monarchii
niesięci. 2  K. 5 0  'd  , 2-kret. ^  K- — '°- 

(kvr:irt. 7  K. C .0  0'. j r  . r ,i  9  K —■ Ł.
/o c z n ie a D  K. -  i P«K**tow. 3 6  K. — U1
V Nlemćzech: m ies ięczn ie  4 kor
y f  i.liayeh paiiai.wack Związku po­
cztowego m ies ięczn ie  5 koron-
.Zrriana adresu pocztowego 40 dal
.Red sukoya, Adrr inist.racy a, D ruk a ra  iu 
L w ów  ulica (3iiorai--zvziiv 17 — 30.
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W ydanie param t*:

w y e l i o d & t  &  p s ? a j  d z i e n d  e

Gony oglfazeń
Ogłoszenia (ineeraty) fca 1 wieiM 
titoww lub jego miejace 20 hak 
Nadesłane za wiersz petitowy łun 
jego mi aj 8oe 80 halerzy.
Nekrurtwia za wiersz petit- 60 łiau 
Domesi<...ia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadcmości po 1 kor. za wier. z 
Drobne ogłoszenia zs wyraz 6 hak 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub­
asem piswim się pod wojnie.

Ceny oddzielnymi numerów
Nr. popohidu. 6 h. z przesyłką 10 L. 
Nr. pt ranny 4 h. z przes; łką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawa, ii redakcyjnych należy adresować do: Redakcy. Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w .prawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reHamacy* 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Ailministraeya Siłowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów — Nr. teljfonu Ncdakcyi "ii, Aoministracyi 740.
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Czas odnowie przedpłatę
i .

i w r ą B i n c - a . T "  ■“ » >
I le d tk U r  unezelnj: Z i C i f l N l  ł ł i S l L E W s k l .
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h ł i łS  e . i d  s a 'z  l  ft; u  i i s k i .
Sobota: % stycznia.

im io n a . R z.-ka:. Dziś: Makarego Op. J u t r o :
Genowefy P- — Or.-iat. D z iś :  Ihnatyja. Ju tro :  N. pr. 
rtożd. Hf. 5 — 8io\v. Dziś: Strzeżyslawa Jutro: Wla- 
StYińila.

Wschód słońca 7-58, zachód 417.
Nabożeństwa- pźiż w kościele Wszystkich Swię- 

1yc* (PP. Henedyktyaok, drugi dzień au -godzinnego nabo­
żeństwa : guma o 10, nieszpory o 4 popol., konkluzya o Y 
popołudniu. .

JU r.ea  1 b ib l io tek i .  O s s o l i n e u m .  Biol. w dni 
powsz. g. 9—2; muz. dni powsz.p—l, nadto we wtór i piął* 
;j—5 _ Muzeum D zieduszyck icn , (Teatralna 18)wniedz. 
10—1, w ani powsz. 10—1 Za zgłosz. — Mn*, p rzem y­
słowe (w ratuszu) w dni powszed. (pruuz poniodz.) 9—2, 
W święta 10—1, Bibl. 9—1 i 5—8. — Bibl. u n iw e r s y te ­
cka. u dni powsz. 12—2 i 4—7 — Bib i worowskie- 
go (Ujejskiego 2) wlor., śr., piąt. i sob. 4—6 (dla prac. nauk. 
codi.,). — Bibl. P a w im o  WSKicii (Trzeciego Maja u) środ., 
sco. i niedz. 11 — 12. — Bibl. P o li techn ik i  w Święta, 
niedz. i peniedz. 11—1; -w mne dni 10—1 i 4—8. — Bibl.
Tow. S z e w c z e n k i  (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i św. ruskich). — BIdL N a r o d n e g o  D o m u  ( Jutraina 22) 
we wtor., śr., mąt. i sob. 9—12 i  o -6,

'IkystaWy s ta łe .  Tow. przyj s z tu k  p ięk n y ch ,  
kpi. Św. Ducha 1. iC) coaz. 10—6 Opł. 10 h. w nieau 30 h. 
sa lo n  ffitnb jiIęwnyeK Ł  i lon r?  (Trzeciego Maja 11; 
lU_y. Wstęp 4u n., ndodz. szkol. 20 h. Obecnie 90 dziel 
uusirza ang. Burne - Jones'a. — Okazów p rzem y słu  k r a ­
jowego, (pi. Balicki, dom Biesiadeckwk) bezpłatnie.

FwtO-Pla itłl on  46 razy' premiowana JPasaż Haus- 
riana) codz. 10—10. Od 28 arndnia do 3 stycznia do wi­
órem. podroż do N e a p e w  i K a p r i .  Wstęp 20 hal.

, Pwsiefgzenia l  ttrFoibadafcrilA. Dz-'i. Komis. ozyt. 
GoApmpa /Słoneczne. 21) o 6. — Wspólny • opłatek we 
, Wspólności’* (Kranciszk0 iiska V; o jp, -  '■* -

OUCiyty 1 wyKlaay. DziĄ; T o y n b eeh ala  dr. Iło- 
smarin ł Błędy prawnicze. — Stew. pryw. naucz, i urzędu, 
BerwefeMer: Kozwój dramatu.

T ea ti  mlejSKi. Dz.s o 7 „Figle wiosenne'1.
T e a t r  l a d  >wj. Dzis o 3-30 ,,W noc, Bożego Naro­

dzenia'1; o 7-3(1 „w sieci".
F i lh a rm o n ia .  Dziś o godz. 7-30: Koncert Ireny 

Łohuss.

Noworoczne refleksje.
Naturalnem jest, że za zbliżaniem się wieczo­

ru Sylwestrowego myśl nasza cofa się wstecz, na 
to, cośmy przeżyli lub zdziałali i niejeden z nas za­
stanawia się, co dobrego i co złego przyniósł mu ten 
roK, jaką sumę radości i smutków.

Ci, którzy są na tyle względni dla swoich 
współbraci, aby prreować nad własną poprawą — 
nie je s t  to bynajiniiiaj większość — badają, jak  da­
lece postąpiła ich praca, jakich wad się pozbyli, j a ­
kie cnoty w sobie rozwinęli, iie wesela przysporzyli 
imiym. Ci, których zawodem jest  poprawa bliźnich, 
a więc: k3ięża, kaznodzieje, pisaize moralizująey
myślą o tem, iie owieczek nawrócili lub zbudowali, 
w ilu obudzić zuołaii poczucie obowiązku, któaego 
im samym brak niejednokrotnie. Czynno i praktycz­
ne natury, które przedewszystkiem chcą cos zdzia­
łać, spoglądają na to, co wykonali w roku mb roz­
poczęli i zestawiają upłyniony rok z dawniejszyuii 
więcej lab mniej urodzajnymi. Oszczędni obliczają, 
ile zaoszczędzili, ambitni przypominają sobie ilość 
otrzymanych orueiów, dzieci porównują gwiazdkowe 
dary tegoroczne z kolędą lat przeszłych.

Niewielu zadawalnia się spojrzeniem wstecz — 
przeważna część wygląda w Sylwestrowy wieczór 
niepewnego ju tra  z mieszaniną nadziei i oba„y.

Pewien dziennik niemiecki rozesłał onegdaj 
pytame: Z jakiemi nadziejami i pragnieniami ocze­
kuje Pan nowego roku? Zwrócono się między inny­
mi do kogoś, kto pozostawił pytanie bez odpowiedzi, 

t nio życząc sobie wcale wyjawienia jakichś pragnień 
& i nadziei —  wszak to taić bezcelowe, mieć nadzieję 

i pragnąc! — chociaż Wigilia i Nowy Rok to wła­
śnie cuwile, w których luuzie milionami zlewają 
na się wzajem życzenia bądź to ustne bądź pi­
śmienne na mniej lub więcej artystycznie wykona­
nych kartach.

Święty Sylwester, który na lat blisko 1600 
temu ochrzcił Konstantyna Wielkiego, chrzci obecnie 
nowonarodzony rok, stary czci przemo„ą, nowemu 
życzy szczęścia. ł ‘

Szczęście to ogólnikowe wyrażenie, przez które 
rozumie się wszystko, czego poszczególny człowiek 
pragnie dla siebie i Swolłsh, bo nie jest to coś okre­
ślonego, stałego, lecz aia każdego jes t  niem to, co on 
uważa sa  szczęście.

Skoro jednakowoż pytanie o nadzieje, jakie się 
żywi do nowego roku, zwrócone jes t  do ludzi, bio­
rących udział w życiu publicznem, nie ma ono na 
celu poznania, czego pragną dla siebie, lecz dla ogó­
łu, czego spodziewają się dla państw i ludów.

Niektórym najbardziej na sercu lezą postęny 
wiedzy przyrodniczej, a ( i, którzy się jej poświęcają, 
chcieliby widzieć jak najwięcej użytecznych odkryć, 
rozwijających się dla dobra ludzkości.

o)
Ludwig Trący.

T a j e m n i c z e  z n i k n i ę c i e .
POWLSSt.

Sir Karol z początku odwrócił się trochę nie­
chętnie, jakby nie kontent, że mu przerwano jego 
z;Trudnienie. Prędkim ruchem otworzył telegram, 
(ddj go czytał ugarnęło g 0 wszakże tak silne wzru­
szenie, że Brett przestraszył się.

— h a  miłość Boską, Lyle, co ci jest?  Przecież 
chyba nie ma żadnych fcłjeh wiadomości.

Z niesłychanym wysiłkiem, jakby przezwycię­
żając siebie samego, baronet odzyskai ńmną krew: 

Nie, nie wj szeptaj. _  j)je może być 
nic złego. Musiała poprestu pojechać gdzieindziej. 
Patrz! To mi telegrafuje lady <4wendolina. Bądź co 
bądź wolałbym, aby Delia dbała więcej o niepokój, 
jaki mi sprawia.

Brett wziął z rak Lyla  ̂ podany uu blankiet 
depeszy i odczytał. „utworzyłam depeszę. Doli; nio 
mą tutaj. Nie wiuziałam jej od tygodnia. Co to 
wszystko znaczy? Bęuę u ciebie dziś wieczorem. 
G/oenu.

^Bladość twarzy lorda Dyle i drżenie jego gło- 
i ?u zdradzało zbyt widoczne wzruszenie, miuio iż pra- 

gmył je ukryć. Podniósł oczy na przyjaciela i przez 
chwilę nie mógł wymówić słowa.

— Powiedz mi, mój drogi, co o tem myślisz?
Brett odpowiedział poważnie:
— Sprawa w istocie wygląda dziwnie, j&kkift- 

w:ek może się łatwo wyjaśnić w sposób prosty. N a­
sze obawy mogą byo zupełnie nieuzasadnione. Licz 
n 1 mnie, dopomogę ci do wyjaśnienia tej zagadki. 
.De przedewszystkiem chodźmy stąd. U ciebie w

jak mamymieszkaniu zastanowimy się swobodniej, 
zacząć nasze dochodzenia.

Po chwili dorożka szybkim kłusem unosiła lor­
da Lyle i adwokata Rog.naldu Bretta na Portman- 
s ą W e .  W drouze nie mówili do siebie ani słowa: 
każdy z nich — zdawało się — chciał ukryć przed 
towarzyszem obawę, że zaszło jakieś nieszczęście, 
o którem.ladu chwila otrzymają zapewne dokładną 
wiadomość.

II
ióiiep^ktor Winter.

jjady Delia zniknęła bez śladu.
Od chwili, kiedy Reginald Brett zamknął za 

nią drzwiczki przedziału pierwszej klasy w pociągu 
stojącym na dworcu Victoria nikt już nie widział tej 
pięknej, pełnej wdzięku kobiety, nikt nie wiedział 
nawet czy umarłą, czy żyje, a jeżeli ta druga hipo­
teza jest prawdziwą, czy została uprowadzona silą, 
czy też dobrowolnie opuściła dom małżonka. Rodzi­
na młodej lady, niespokojna i zrozpaczona chomłą 
z początku mie" nadzieję odnalezienia zaginionej, 
wbrew oczywistości, która się tej nadziei sprzeci­
wiała. Starano Vję wmówić w siebie, że jakiś nad­
zwyczajny zbieg wypadków naturalnych nadał pozo­
ry tajemnicza temu co w rezultacie okaże się rze­
czą prostą i jasną . '  Ale upływał dzień za dniem; 
ani od lady nic nadchodziła żadn i wiadomość, ani 
też nie było żad.iego śladu, któryby mógł naprowa­
dzić na domysł, co się z nią stałe.

Pierwsze dochodzenia, zorganizowane przez sir 
Karola Lyło przy ponury adwokata Bretta, ograni­
czyły się do inr.łego kółka krewnych i przyjaciół. 
W tom mułem kółku i-uzesłano na wszystkie strony 
listy i telefcramy Doohodzenia te stwierdziły w spo­
sób najniewątpliwszy, źo nieiylko nikt nic me wie­
dział o sprawie zniknięcia lady Delii, ale że co wię­
cej, nikt nie miał najmniejszego pojęcia o motywach, 
które mogbr skłonić irłodą kobi3tę do w yjścia z do-

I c -J

Największa część jednak ma na oku sprawy 
polityczne i społeczne, pożądając powszechnego po­
koju, woiności lub równości, wprowadzenia w czyn 
tego lub innego ideału. E’to nie śpieszy się z wyra­
żeniem swoich nadziei i oczekiwania w tym kierun­
ku, nie dowodzi, że jest niewielkim przyjacielem 
ideałów, lecz że w przeciwstawieniu do wielu 
pełnych wiary optymibtćw ma świadomość, jak  nie­
daleko przecież postąpiliśmy w tym względzie.

Święci trzej cesarze składają hołd dziecinie 
„T; wszechnemu poknjowi“^ n a d  Którego żłóbcczkiem 
świeci gwiazda Huagi; płaczą z radości, że powio­
dło im się utrzymać noworodka przy życiu, ale pil­
nie strzegą, aby łzy nie zamoczyły im prochu. I t a k  
wkrótce po sprawie Faszody, kiedy Anglia groźbą 
wojny nastraszyła Francyę i skłoniła ią do ustępstw, 
jadą francuscy parlamentarzyści do Londynu, a an­
gielscy do Paryża i następuje oblana suto szampa­
nem ugoda, opiewająca, że ilekroć honor lub interes 
bytu narodów nie jes t  narażony, rozstrzyga sąd po­
lubowny, czyii innemi słowy: w wypadkach, w któ­
rych nie zachodziła najmniejsza obawa wojny, nie 
będzie się jej prowadziło, i  p. d’ Estcurnelles de 
Constant wygłasza mowy, a cały świat jes t  wzru 
szony i w ielbi postęp. Tymczasem Herod ostrzy 3 wój 
uóż japoński względnie rosyjski.

Możnaby też wyrazić nadzieje co do społey 
cznego pokoju, uciszenia się walk klasowych, ogłf, 
szenia ideału równości. Ale skoro w --.alej Europ.it) 
pojawiają się coraz liczniejsze i coraz dłuższe s t ra j ­
ki i zawieszania pracy, skoro żale na bezwzględno >ć 
pracodawców i upór robotników brzmią coraz g ł>  \ 
śmej do tego stopnia, ze taka Kosya, w której przed 
"aty dziesięciu nie było wcale mowy o sLa jkach. 

(cbccałc jKZi WKbwsią fcta« jak Lf j/f
lub Niemcy — słabą jest ochota do wyrażenia ma­
dzie!, że rok nowy. przyniesie społeczną harmonię. 
Herbert Spencer w ostatnich latach życia swego co­
raz mniej był zadowolony z rozwoju nowoczesiąj 
polityki. Wszędzie widział upadek i cofanie się, 
nawet w północno-amerykańskich Siatach Zjećm>- 
czouych rozwijająca, się nadmiernie korupeya zasło­
niła mu oezy na wszystko inne, a  zwłaszcza utrzy­
mywał, że na ziemi jest coraz mniej włfifltści 
w"rozwoju socyalizmu widział wrogą jej potęgę-

Mimo jego pesymizm zdaje się, jakoby w nie­
których zachodnich i południowo-europejskicli puu 
stwach wolność rozwijała się bardziej, niż dotjj&k > 
czas, natomiast, chociażbyśiuy się myślą przenieśli

mu w dniu krytycznym, tembaruziej zaś v ■ opu­
szczenia męża i domu.

Ani sir Karol', o ile stan przygnębienia, w ja 
kim się znajdował, pozwalał mu zebrać wszystkie 
wspomnienia, ani nikt z. członków, jej rodziny nie 
przy pominał sobie, aby Delia miała kiedykolwiek ja ­
kie'kłopoty pieniężne. Jej majątek osobisty był t ti- 
dzo wielki, jej rachunki- bankowo bviy w najzupeł­
niejszym porządku i nikt nie wiedział o żadnym jej 
długu.

Pozostawała hipoteza intrygi miłosnej; to je­
dnak miało jeszcze mniej cech prawdopodobieństwa. 
Lady Delia miała zawsze naturę raczej zimną, pełną 
rezerwy i godności. Taką była zawsze nawet w ze­
tknięciu nrjserdeczniejszem z rodziną, a ci którzy ją 
znali najlepiej, z oburzeniem odpierali przypuszcze­
nie, aby uczucie obawy czy namiętności mogło kie­
dykolwiek doprowadzić ją  do porzucenia śroaom sSą 
które było jej tak miłe i sytuaryi towarzyskiej, która, 
bardzo wysoko ceniła.

W szczególności baronet Karol poprostu od­
chodził od zmysłów. W długich rozmowach z R®*' 
naldem Brettem gubił się w czczydi koiubiuacyach 
nad inożHwcnń powodami zniknięcia żony I  nieustan­
nie rozpaczał, ze nie umiał ocenić, tak jak był P°‘ 
winien, tej wyjątkowej kobiety przez długi szereg 
lat, przez który miał szczęście żyć z nio razem. _

—  Ona była tak bardzo wyższą odennio, raoj 
drogi I — mówił do przyjaciela. — Jej ideały były 
zŁiyt niedościgłe dla mnie. Często zamiast starać się 
ją zrozumieć, żartowałem z tego, co nazywałem 
obłędem humanitaryzmu. Ale wierz mi, nigdys na­
było między nami ani cienia poważnych niesn^ses. 
I  teraz, kiedy zdaję sobie snrawę z te<r<>, A-zem 
ona dla mnie była, teraz niestety, s tiac iłem yą nu
zawsze. , , , T-TC. d. n.)
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o ;■* przód, mewie1 pódziewać •j ię  możemy^dla 
w . ntej 'Europy. • *

Kiedy wszystkie uciśnione warstwy społeczne 
ocecnej chwili toczą wytrwają, chociaż niewielkie 

.dzieje rokującą walkę o wolność polityczną, jedna 
F ranc ja  doszła tak daleko, że walczy o wolność 
ducha. Klasa robotnicza wszystkich krajów walczy
0 zrównanie jej z innemi stanami. Macedończycy i Ar­
meńczycy. rosyjscy i rumuńscy żydzi walczą, o życio 
samo. Fi&landczycy, Polacy, mieszkańcy Szlezwiku 
walczą o narodowość swoją, Rosyjscy rewolneyoni- 
ści o zn.esienie samowładztwa a Francya — środ­
kami wcale niezręcznenii — walczy o to, aby kraj 
ten, który od najdawniejszych czasów byl najbardziej 
kulturalnym, nie zamienił się w drugą Hiszpanię — 
Smzy więc bój o w o ln ie  ducha, od której to wol-
1 sei zależy postęp wszeiki.

Niestety mało je s t  prawdopodobieństwo, aby 
y rok przyniósł uciśnionym klasom, gnębionym 

na idowościom stanowczą pociechę lub poprawę doli, 
,le istnieje możliwość powolnego rozwijania się wol­

ności ducha w państwach pierwszorzędnych. Ocze- 
k: „ć i spodziewać słę czegoś więcej byłoby nie- 
sluszuem i w skuttacn nieobliczalnam.

JERZY BRANDES.

Niebezpieczeństwo 
„Wyjątkowego okólnika^.

otrzymujemy list na-Ze sfer nauczycielskich 
stępujący:

W nr. 48 „Szkoły" przytoczono wyjątkowy 
okólnik Rady szkolnej okr. iwo w. w sprawie zniera- 
nia (łat dzieci umysłowo-upośledzouych, a to w celu 
z kłudauia dla nich osohnych szkół pomocniczych 
lab oddziałów. Okólrik ten zaczyna się. Dyrekcje 
i laraądy szkół przedłożą należycie wypełniony wyuuz 
dzieci bard/jo słabo umysłowo rozwiniętych i umy­
słowo upośledzonych i t. d. Do wykazu wejaą uzieei 
klasy I. i II. itd.

Najzwyklejszy rozkaz dzienny, krótki a węzło­
wa 3, z za^czonemi rubrykami do wypełnienia „ ś c i ­
ś l e  , jes t  i norma podana, że „ n a  i 000 m i e ­
s z k a ń c ó w  w N i e m c z e c h  przypada 1 upośle­
dzony Według tej normy można było już zaraz 
przy zielonym stoliku obliczyć, ze we Lwowie jest 

tjykoło 150 anormalnych. Kto wie, czy już tak nie 
/.robiona, a może już i osobna szkoła łada dzień bę- 
dz'ie ctworzoną. I  nic nie byłoby w tern dziwnego 
o? wieku pary i elektryczności, gdyby tu nie rozcho­
dziło Bię o istoty żyjące, a zwłaszcza o tę drugą 
ich połowę, ducha, o którego jauosci ma nauczyciel­
stwo lwowsrig zapewne w przeciągu kilku dni wydać'
sąd i „śc iśL“ wypełnić rubryki, na podstawie któ - 1

/ 1 .V l  . { n  _ : z  i  _ : ____    J  l-----------Jto luo owo1 dziecię, pozostające przypadkowo 
2 l ib  nawet ) łata w ^edntj klasie, będzie uznane 
za umysłowo tpośłedzone i oddane do szkoły, za­
pewne szkołą lyotów nazwać się mającej. Nie prze­
czę, że będzie to postęp w szkolnictwie, dzięki temu 
lub owemu inicTutorowi, będzie można nawet po­
chwalić się, że mamy w kraju takie szkoły, jak i na 
Zachodź/e, nauczycielstwu przyniesie to niewątpliwie 
wielką ułgę, bo sortowanie takie nsunie z klas naj- 
gorszyd. uczniów To byłby ogólne korzyści, ze 
zrealizowania tej myśli. Lecz niestety zawcześnie 
:ieszyniy się owocami, które dopiero zebrać mamy 
i za mało zważamy na przeszkody i skutki zbiorów 
Praadewszystldem przyglądnijmy się sobie samym, 
czy ie^tefimy przygotowani do należytej oceny na- 
szytfii dzieci pod względem p s y c h o l o g i c z n y m ,  
do wydani* sadu o duszy i jej uzdolnieniu we wszyst­
kich kierunkach, który to sąd powinien być nieomyl­
nym, s^pro będzie rozstrzygał o przyszłości jedno­
stki, k tó rą  się ma wykluczyć ze społeczeństwa 
uczi’*5vV zdrowych i opatrzyć u r z ę d o w o  piętnem 
upośledzenia.

Czy nauczycielstwo w naszych warunkach 
kształcone i pracujące po szkołach omal że nie co 
miesiąc w innej klasie, dorosło do tego zadania, czy 
miało sposobność badania rozwoju umysłowego dzieci 
na dm łzo ściśle naukowej? Musimy stanowczo temu 
zaprzeczyć.

Według „wyjątkowego okólnika" ma nauczy- 
cie otwo iuojo podawać daty, a p. inspektor i lekarz 
miejski zrobią tylko przegląd tych dzieci. Zatem 
wszystko obliczono na pośpiech, ale gdzież podsta­
wa. gdzie o ?o ścisłe badanie, które powinno po­
przedzić „ścisłe" wypełniane rubryk ?

joo<,}j s je wspomina, że w prowineyaeh zaeho- 
duich zaopiekowano się dziećmi umysłowo słabo 
rozwimętemi, lo nie należy pomijać, że tam sprawa 
ta w inny sposób się odbywa, bo z całą ścisłością 
na peastawie ściślo naukowej, przed bomisyami, zlo- 
żonemi z lekarzy szkolnych i z wybitnych nauczy­
cieli, którzy poddają badaniu nietylko dzieci, ale 
i rodjóców, od których również zasięgają wyjaśnień 
tak co do wad fizycznych, jak  również i stanu umj - 
słowegą. Mają wreszcie specyalnie urządzone szkoły 
pomocnicze, uzdolnionych w tym kierunku nauczy­
cieli i lekarzy szkolnych.

W wielu innych rzeczach pośpiech byłby pożą­
dany, lecz gdzie chodzi o badanie stanu umysłowe­
go llłiiatwy naszej i wydanie w tvm względzie sądu, 
któ t^  może nie rzadko rozstrzygać o przyszłych lo­
sach tego lub owego dziecka, tam powiedzieć należy: 
fes Ufna lente !

Z \
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Ba lowe n*l;ajviezki.
By! z natury dobrym ozłoĄ.ekiem . Nigdy obuję, 

tme nie pominą! ubogiego, gdy przechodził nlicą, 
a w domu także obdarowy- al groszem stałych żebra­
ków, którzy co piątku pukali dc drzwi jego. Nazywali 
go poczciwym chłopcem. On sam czuł to także, że jest 
tam coś w jego piersiach, co na widok ludzkiej 
nędzy, biedy i niedoli m ięknie i rzewnością napełnia 
duszę...

Wyfryzowauy, wyperfumowany, ubrany „ak z pod 
igły szedł na bal. Po drodze wstąpił do sklepu, aby 
kupie białe rękawiczki. Robił to zawsze umyśluie przed 
zabawą z tańcami, ażeby w „ nieskazitelny oh“ wejść 
na salę balową. Panna sklepowa znała jogo slabostitę 
pod tym wzgłędem. Stałemu kunamauowi sama śuieżuą 
rączką wtłoczyła najobciśiejszy numer i zapięła gu­
ziczki.

W ybiegł na ulicę pogwizdując wesołą aryjkę. Już 
był blisko resursy, już go dolatywały pierwsze tony 
walca, którym bal zaczęto, gdy w tern pray narożniku 
domu ujrzał żebraczkę. Była to snąć nędza wyjątkowa, 
tio postać jej i s frój nie miały wyglądu zwyczajnego. 
Uboaiia była w strzępy sukni jedwabnej i w koronko­
wą pelerynę, z pod której niepostrzeżeuie prawie wy­
suwała skostniałą od zimna rękę. Nie mówiia n ic , całą 
jej prośbą były tylko dwie łzy, które błyszczały z da­
leka, jak dwie perły w świetle gazowych latarni.

Przystanął i już zwykłym trybem chciał sięgnąć 
do kieszeui po wsparcie, gdy w tem przypomniał sobie 
białe rękawiczki. Na nic, na nic pójdą, gdy zacznie 
rozpinać zmoczone śniegiem  palto.

Nie, to niepodobieństwo 1
Przymknął oczy i choć czuł, że go coś w sercu 

zakłuło, szybkim krokiem przeszedł koro żebraczki —  
na salę balową.

Już przy pierwszej figurze kadryla z panną Zo­
sią zapomniał o wszystidein. K. Z.

Wiadomości bieżące.
S o o s t r z c ż e s i a  m e t e o r » 1 0 s ł« in <  ($ ob ser wato •

ryum astronom. Politechniki) w d. 1 stycznie b. r.:
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—  N o w y  r o k .  Łuna bije ze wszystkich okien, 
dolatują dźwięki muzyki, słychać brzęK kielichów . 
W szyscy witają Nowy Rok.

Nadzieją promienieją oczy, y odnosi się  pochylone 
czoło, lepszy uowTy rok niech zyjel

Witano go w szędzie uroczyście węgrzynem, 
szampanem i skroiiiuem piwem, witano i  na Strzelni­
cy, i w Role literackiem, w Kasynie miejskiem i nrze- 
dniczem, w Czytelni kolejowej i Gwiezdzłe, a wszędzie 
serdecznie, wszędzie z nadzieją

Czy spełnią się nadzieje, czy bedzie lepszy od 
poprzedniego?

Może nie, ale przychodząc, chwiię złudzenie, na­
dzieję przynosi, więc „niech ży je !-

W tryumfalnym pccnodzie wśród dżwi ku fan- 
far oprowadzono go po „Stawach panieńskich", jak 
tryumfatora witał go na sw ym  stawie „Sokół II.“

Niedługi tryumf. Jutro, pojutrze przyjdzie szara 
troska, zaczną się narzekania, a za rok pędzić go bę­
dą tak, jak jego poprzednika i z taką sam ą radością 
witać jego następcę.

— Nasz odcinek. Nowi prenumeratorowie „S low . 
Polskiego" otrzymają bezpłatnie początek św ieżo roz­
poczętej powieści Tracy‘ego „Tajemnicze zniknięcie". 
Powieść Wt. Reymonta „Chłopi", wychodząca w wyda­
niu popoludniowem, ukończona bedzie w tych dnacn. 
Niebawem zaś rozpocznie się druk innej powieści tegoż 
autora „We mgrach“. Nowy ten utwór znakomitego 
powieściopisarza budzi powszechne zaciekawienie, J e ­
dnocześnie kończyć będziemy „Szwoleżerów Gwardyi" 
W. Gąsiorowskiego. Początek powieści Rosny‘ego (dwa 
arkusze) zaczętej w dodatku sobotnim, nowi prenume- 
ratorowie otrzymają bezpłatnie.

— Obchód rocznicy listopadowej. W dniu 
5 b, in. zbierze się  w Izbie rękodzielniczej komitet 
obywatelski, a celem zebrania będzie narada, w jaki 
sposób uczcić 4 l  rocznicę ostatniego powstania polskie­
go w r. 1863.

Dzięki całorocznej mrówczej pracy p. Józefa  
Białyni Cbołodeckiego, doszła księga pamiątkowa z ob­
chodu 40  roeznioy powstania w 1863 do rozmiarów 
poważnego dzieła historycznego. Komitet obywatelski 
poweźm ie też na najbliższem posiedzeniu uchwały 
w śprawie tego wydawnictwa pamiątkowego.

— Greno młodzieży II. szkoły realnej we Lwo­
wie zebrało na dochód T. Ś. L. w wigilię Nowego roku, 
chodząc po koleudzie w ulicach Sadownickiej, górnej 
części ul. Leona Sapiehy i Szeptyckich koron 20  15 b.

Myśl popierania w ten Bposób T. S L. znalazła 
szczere poparcie u obywateli tej dzielnicy, którzy bar­
dzo sympatycznie przyjmowali patryotycans młodzież.

Fowszechne wykłady uniwersyteckie W
ty poniedziałek d. 4 bm. Prof. dr. Zipper: Z dziejów
literatury powszechnej. Szkoła realna, ul. Kamienna 2. i; 
PoCZ, O godz. s -sn  — Prnf Hf ł? Dunikott fibi • Pnl»sroO. — Prof. dr. E Dunikowski: Pol 
ska pod morzami (z obr. świetln.). Zakład chemiczny I 
Uuiweisytetu, Długosza 6 . Pocz. o godz, 7.

— P r z e & s t a w r o n ie  a m a t o r s k i e  urządzu Sto­
warzyszenie czytelni i wzajemnej poinooy funkeyona- 
ryuszów kolei państwowej we Lwowie w sali Stowa.z. 
przy ul. Gródeckiej. Odegranem zostanie : „Na Łycza­
kowie", obraz dramatyczny w 4 aktach, napisał F. Do­
minik (muzyka M. Świerzyńskiego).

—  Przedstawienie amatorskie. Przedstawie­
nia „Gwiazdy11 mają ustaloną reputacye, to też u',8 
dz’w, że wczorajsze przedstawienie napełniło salę 
„Gwiazdy* po brzegi, a spóźnieni goście odchodzili ze 
smutnemi minami od kasy.

Grano sztukę ludową Kainińskiego „Twardowski 
na Krzemionkach11. Amatorzy wywiązali się jak zawsze 
znakomicie ze swego zadauia, a dowodem uznania by­
ły burzliwe oklaski, jakie otrzymywali po każdej od­
słonie. Po przedstawieniu rozpoczęły się ochocze tań­
ce, które trwały prawie do białego rana.

— Do żandarmeryi macedońskiej. Minister 
wojny zawiadomił wszystkie komendy korpusów, że do 
służby w żandarmeryi macedońskiej mogą zgłaszać 
się odpowiednio ukwalifikowani oficerowie i podofice­
rowie austro-węgierskiej armii pod następującymi wa­
runkami: 1) dobry stan zdrowia, 2 ) znajomość przy­
najmniej jednego języka słow iańskiego,' 3) służbowa 
kwalifikacya bez zarzutu, 4) brak wszelkich długów

Rangi wstępujących do żandarmeryi macedoń­
skiej będą podwyższone o jeden stopień dla Macedo­
nii, w Austryi zaś przysługuje im nadal ranga, którą 
posiadają. Służba musi trwać conajinuiej trzy lata 
Porucznicy i podporuczuiey otrzymują peusyę kapita­
nów, wszystkie pieniężne dodatki według normy gar­
nizonu wiedeńskiego, a oprócz tego dodatek nadzwy- 
ozajuy, wyuoszący 70 prc. od łącznej sumy w szyst­
kich innych poborów. Dowódcą anstro-w ęgietskiego  
oddziału żandarmeryi w  Macedonii mianowano hr. Sa  ̂
lisa, oficera sztabu generalnego i autora liistoryi gre­
cko-tureckiej wojny.

—  Sprawy leśniczych państwowych. Wy­
dział Towarzystwa leśniczych państwowych całej Austryi 
z siedzibą w Bruku (Saleburg) odbył w dniu 29  listo­
pada 1903 sw e zwyczajne pos.adzeaie, na którem 
sprawdził, iż Towarzystwo znajduje się w ciągłym roz­
woju, liczy obecnie 500 członków, a fundusze jego wy­
noszą 2 7 0 7 -J9 k. Po' ułożeuiu preliminarza na r. 1904  
na podstawie wyuiku z r. 1903, który w swoim czasie 
zostanie wa. z g r o m a d ź z a t w i e r d z e n i a  orzau- 
łożouy, zajm‘°wal *ię spraw^ p o le i°zev ;F. uab
ż n ifo  poduies.’eni« gocynlnego . stt-r tw 1 ^ .i .c ż y ą j ,  
pum jen u ow  l4sov*y(.u ~orzv -dya); 7  .ii lasuW 1 dome u, 
tudzież uaazorców lusow i M przy wiauzach poi: yonnych 
jak niemniej spr iwą m tgulow auia pensyi wdów i sie­
rót po tych funcyouaryuszach państwowej admmistrr- 
cyi leśnej, już tyle razy w  petycyach do rządu i par­
lamentu dotychczas bez skutku omawianych i uchwalił 
dążyó wszelkieini Bilami do osiągnięcia raz wytkniętego 
oelu. Uchwalił również nn podstawie zrobionych do­
świadczeń i w m yśl zmienionych statutów nie udzielać 
więcej członkom pożyczek z fuuduszow TowarzyBtr^  
a to z tego powodu, że prowadzenie rachunkowości 
w tym dziaie wymagałoby ustanowienia osobnego urzę­
dnika. W końcu zgodził sle Wydział, aby.pr/ysz wal­
ne zgromadzę nie członków Tow. odbyło się « . . f i%
am S ee“ w Saloburgu w miesiącu stycźuiu lub lutym 
1904, a o dnia tego zebrania zostaną członkowie we 
właściwej drodze wcześnie powiadomieni.

—  Z politechniki kijowskiej Wedłng „Kiiew. 
Słowa* w tych duiacłi z pośród studentów politechu ki 
kijowskiej wyBlauo deputacyę do zarządzającego imni 
sterstwa skarbu z prośbą o ponowienie płzerwtautch 
wykładów w polrtecnnice. Minister dał deputacyi od­
mowną odpowiedz.

—  O  wienieo dla Sienkiewicza. Z Piotrkowa 
donoszą, że sprawa dwóch studentów ósmej kłnay, 
wydulonych z tamtejszego gimnazyum za to, że kupia- 
ny za składkowe pieniądze wieuiec wręczyli Henrykowi 
Bieukiewiozowi po wygłoszonym tam odczycie, zakoń­
czyła Bię pomyślnie. Rodzice studentów, dotkniętych 
wyrokiem dyrektora Chaburowa i grona nauczycielskiego, 
wuieśli podanie do kuratora warszawskiego okręgu 
naukowego o cofniecie relegacyi ich syn ów. Otóż kura­
tor p. Schwarz w drodze telegraficznej nakazał dyrek­
cji przyjąć napowrót do szkoły owych studentów

— Równoległe oddziały dla dzieci polskich. 
W Gelsenkirchen w Westfalii, w szkole ludowej otwarte 
zostały osobue oddziały dla dzieci polskich. Okazale 
się  bowiem, że jedna trzecia uczniów wiada wyłącznie 
językiem  polskim

—  Zamiast i y c z e ń  n o w o r o c z n y c n  państwo 
W acławowie Wolscy złożyli 20  kor. dia prześladowa­
nych polskich dzieci szkolnych w Frysztacie.

—  S a t y s f a k o y a  n o ż e m . W szynku Schiffmana 
przy ul. Sykstuskiej pokłócił się wczoraj posługacz pu­
bliczny Józef Feliński z krawcem, Piotrem Schueide 
rem ; ten gorąco kąpany chwycił nóż i rzucił się na 
Felińskiego. Bezwieduie zasłonił się Feliński ręką a nóż 
przebił ją  na wskroś. Dopiero widok krwi, tryskającej 
z rany ostudził podnieconego alkoholem krawca, który 
za irow k ośó  sw ą stanie przed sądem karnym.

— Wbijanie pilotów nod kolumnę Mickiewicza 
roi poczęto pouownie po przerwie świątecznej. Przypo­
m inam y, iż wstęp plac budowy dozwolonym jest
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za  skromną opłatą 20 lial. a uzyskany dochód prze­
znaczonym jest na rzecz budowy kolumny. Nader cie­
kawy a niewidziany u nas dotąd proceder wbijania 
pilotów, sporządzonych z betonu, ściąga codziennie licz­
nych gości na plac Ludowy. Byioby Dożądauetn, aby 
obzuajomiono miodzież szkolną z systemem Heune- 
bique‘a, zastosowywauyra dziś wszędzie. System ten 
wywoła! wieiki przewrót w fundamentowaniu budowli 
na lądzie i wodzie i jest jednym z najważniejszych  
wynalazków sztuki budowuiezej, uczynionych w osta­
tnich czasach.

—  K r o n ik a , p o l i c y j n a  Gorselnik Marek Kor- 
kes skarży się. iż mu ubiegłej nocy jakieś podocho- 
eoue towarzystwo wybiło ~pięć sz /h  w oknach m ie­
szkania, P. K. twierdzi, iz powodu do tego nie dał, 
„szyby wybijano dla zabawy". —  Zarobdik Jędrzej 
Czapliński napadł wczoraj na mieszkanie szewca Igna­
cego Szczudtowskiego, zam ieszkałego przy drodze Wu- 
lei kiej pod 1. 119, uzbrojony kołem wyjętym z płota, 
pobił go, połamał mu sprzęty, a uchodząc z m ieszka­
nia, powybijał mu wszystkie szyby. Ponieważ Czapliń­
ski był już karanym za gwałt publiczny, oddano go 
do aresztów policyjnych, a połamany kół z plota 
i cegły odesłano do sądu karnego jako lica sądowe. —  
Na placu krakowskim aresztowano służącą bez obo­
wiązku i stałego zajęcia Anuę Kuśnierz, która tam  
chciała sprzedać kilko nowych par kaloszy Kuśnierz 
sprowadzona do pnlicyi tłumaczyła się, iż kalosze da­
ła jej do sprzedania służąca z hotelu Narodowego 
Anna Komarańskn, u której przy rewizyi domowej 
zunlezicno jeszcze parę kaloszy. Obie spólniczki tego 
handlu kaloszami oddano do aresztów śledczych. Za 
nieostrożna jazdę pociągnięto wczoraj do odpowiedzial­
ności woźnicę Jaua Źyukiewicza, pędził on ulicą Ja­
nowską podczas najsilniejszego ruchu tak, iż przecho­
dniom groziło niebezpieczeństwo przejechani, a z upo- 
muień policyanta i przechodni śmiał się. W aresztach 
nie będzie mu już tak wesoło —  Za zabroniony po­
wrót do Lwowa aresztowano Jaua Łukowa z Prze­
myślan

—  S g u b io n o .  Urzędnik pocztowy p. W acław Bu­
kowski, idąc z ul. Łyczakowskiej ku Rynkowi, zgubił 
wczoraj 170 kor. w banknotach.

i —  Z n a le z io n o .  Do mieszkania agenta policyi
I p. Schlafenberga przybla^ał się pies legaw y żółty.
, W ul. Hetmańskiej znaleziono dziecięcą białą czapkę 

barankową. —  W ul. Krakowskiej znaibziouo pakiecik  
zawierający kołnierzyki, mauszety i chustki do uosa.

0  Z  Filharmonii lwowskiej. Na dz.siojszyin 
Koncercie w Filharmonii lwowskiej pani Bohuss-Helle- 
rowa odśpiewa miedzy innemi nieznane dotychczas 
kolendy, układą p. St Niewiadomskiego, oraz śliczna 

„‘Kry-yJa? bię nie pizy!dn". Wogóle pro- 
ęrttm .koncertu sobotniego jest nadzwyczaj p.ęiiiiie do­
brany! a ao urozmaicenia jego przyczyni się także 
wspaujiala gra pianistek Pauli i Flory Joutard. 

p W niedzielę 3 Ltn. koncert znakomitego pianisty
[i. Maurycego Roseurhale, który zdobył sobie w całej 
Europie sławę pierwszorzędnego artysty. Techuika jego 
wprost zadziwia i pod tym względem artysta teu wśród 
mistrzów fortepianu nie ma sobie równego. P. Rosen- 
tlial koncertował już w roku zeszłym  we Lwowie i 
rozentuzy&zmował grą swoją naszą publiczność. Cieszy 
się .on u faorykauta fortepianów- Bósendorfera z W ie­
dnia taką wziętośiaą, iż na każdy koncert wysyła za 
aitn swój fortepian i stroiciela. Fortepian taki nadszedi 
już do Lwowa i p. Rosentńal będzie grał na nim.

Okropny pożar teatru.
We wczorajszych wieczornych dziennikach za­

granicznych znajdują się następujące ważniejsze 
szczegóły okropnej katastrofy w Chicago.

Przyczyny.
Teatr Iroąuois był jednym z najpiękniejszych 

gmachów Chicago. Zbudowano go na wzór paryskiej 
O 'ery komicznej, stosując wszystkie najnowsze iir/ą- 
...zonia bezpieczeństwa. Miejsc bjio w nim na 1.744 

sób. Szeregi foteli w pal terze były oddalone od 
siebie o trzy stopy. Dwanaście dużych drzwi wiodło 
de westybulu, skąd prosto szło się do foyer. Gmach 
kąaztowai 210.000 f. szt. Spłonęły drogocenne see- 
icrye do „Sinobrodego", przy zakupnio których 
v Lonavnie przedsiębiorcy musieli złozyć 10.000 f. 
<t, kaucyi na to, żo ich nie wywiozą dalej, ale za- 
opią w Oceanie przed Sandy Hook w Nowym Jorku.

Przyczyny katastrofy zupełnie nieznane. W każ­
dym razie ma się do czynienia z niedbalstwem któ­
regoś 7, funkeyonaryuszów technicznych. Najprawdo­
podobniej popaliły się izolatory i to było przyczyną 
traszli rej .katastrofy. Świadek naoczny opowiada, 

ze od przewodu elektrycznego zajęły się lekkie pa­
rapety sufitowe właśnie w chwili, kiedy przyciemnio­
no światła w widowni, aby scenę przy księżycu le- 
p ęj uwydatnić. W chwili kiedy zaczęto spuszczać 
i-sbestową kurtynę, na scenie widać było tylko mały 
domień, na który też skierowano natychmiast wszy- 

4truo ręczne sikawki. K.edy jednak kurtyna zatrzy- 
rjnała się w połowie drogi, straż pożarna z a p i s o w a  
porzuciła sikawki i uciekła.

Opowiadanie naocznego świadka.
Pewna dama, która cudem*prawie uratowała 

się wraz z rodziną z loży nieszczęsnego teatru, j 
W jten sposób opowiada o wybuchu k atastrofy*  J a  *

* I

y
pierwsza dojrzałam płomień na scenie i wskazałam 
go obecnym w loży. Jeden z aktorów wystąpił przed 
kurtynę i prosił publiczność, aby nie opuszczała 
swych miejsc. Spojrzałam na widownię. Mnóstwo 
dziecinnych twarzyczek z wyrazem niezmiernego 
zaciekawienia przygląda się z zajęciem płomieniom, 
które obejmują stopniowo dekoracje. Na gałeiyueh 
powstają, aby lepiej zobaczyć pożar.

W tej chwili jakaś kobieta z tylnych rzędów 
krzyknęła: „Gore !“ Jedno to słowo uczyniło wszyst­
kich szalonymi. Wszyscy rzucili się ku wyjściom. 
W teatrze było stosunkowo niewielu mężczyzn, ale 
widziałam jak  niektórzy z nich odtrącali kobiety 
i dzieci. W.eie z tych ostatnich znikało pod stopami 
cisnących się ku wyjściom. Na galeiyi działy się 
rzeczy urągające wszelkim opisom. Wielu spadało 
stamtąd na dół. Wszyscy walczyli ze wszystkimi.

Płomienie iv widowni i  trupy.
W kilka cnwil do wyonchu paniki, płomienie 

ze Sceny zionęły ze straszliwą siłą na widownię, 
przelatując po nad całym parterem ; smażąc literal­
nie pierwsze rzędy widowni w chwili, gdy w tylnych 
rozgrywały się przerażające w samem pomyśleniu 
sceny. Popalone ci.da znajdowano w postaci siedzą­
cej na zgliszczach foteli.

Natychmiast po wybuchu pożaru nastąpiła s tra­
szna eksplozja zbiorników gazowych. Podłoga i część 
dachu wyleciały w powietrze. Od wybuchu tego zgi­
nęło w jeunej ciiwui mnóstwo ludzi. I ci, zdaje się, 
byli jeszcze najszczęśliwsi. Wszędzie bowiem indziej 
znajdowano trupy przeważnie nagie, «e wszystkich 
możliwych pozycjach ze śladami okropnych cierpień 
na twarzach, o ile się naturalnie z tych ostatnich 
cokolwiek zostało.

Miejscami trupy były tak skłębione, że je po­
trzeba poprostu rozrywać. Trup jednego mężczyzny 
był zupełnie poszarpany, głowa jego była całkiem 
oderwana.

Przed teatrem.

Przed teatrem działy się również okropne 
sceny. Setki krewnych i znajomych błagały na klę­
czkach policjantów, aby ich przepuścili przez kordon 
do wnętrza płonącego gmachu. Biskup chicagowski 
Fallows, który brał udział w ratunku jak zwykły 
pompier, ze Izami w oczach powiedział: „Boże, me 
daj u,i już widzieć niczego podobnego. Widziałem 
wiele krwawych pól bitew, ale czegoś tak strasznego 
jeszcze nie widziałem".

C a ł a  w ł a ś c i w a  k a t a s t r o f a  n i e  
t r w a ł a  d ł u ż e j  j a k  d z i e s i ę ć  m i n u t .

Jednakowoż najstraszniejszym jest następujący 
szczegół •  ̂—  -L--------  — — —

W ięcej niż dwunastu ztedzief aresztowano pod 
zarzutem, że korzystając z katastrofy, obdzierali 
wynoszone trupy i rannych. Dwóch złodziei przynio­
sło z sobą nawet kosze n&, łatwą zdobycz...

(Depesze ..Słowa PohVcgoK),
Iźhicago. (TBK.) Teatr wygląda z zewnątrz 

niezmieniony. Nad głównem wejściem znajduje się 
nienaruszona ogromna, głowa indyanina Dotychczas 
stwierdzono, że w pożarze u t r a c i ł o  ż y c i e  690 
o s ó b .  Prócz tego nie odnaleziono dotąd 300 osob. 
Trupa artystów składała się z 300 osób. W teatrze 
było na przedstawieniu w chwili wybuchu pożaru 
2.000 osób, z czego przeszło 1.740 mluło miejsca 
siedzące

Podczas paniki wyginęły całe rodziny. Kilka 
nadliczbowych wyjść, urządzonych dla bezpieczeń­
stwa, było zamkniętych żelaznymi drzwiami, a wi­
dzowie nadaremnie próbowali drzwi te wyważyć silą. 
Ponieważ przed teatiem nie było porty era, upłynęło 
wiele czasu, nim nadjechała straż pożarna. Na tele­
foniczne wezwanie zjechało się około 100 lekarzy 
i 150 dozorców chorych. Pewien ksiądz udzielał 
umierają ym błogosławieństwa.

F r a n k f u r t  (Tel. wł.) W edług wiadom ości 
otrzym anych przez tu tejsze pisma, przyczyną kata­
strofy miały być ź le  funkcyoDUjące aparaty do św ia­
tła  acetylenow ego.

Skladla na rodziny popalonych płyną z całej 
Ameryki. _______

Noworoczne przyjęcia
w Budapeszcie.

Budapeszt. (TBK.) W klubie liberalnym pod­
czas składania życzeń noworocznych poseł Geza 
Kubinyi w swojej przemowie do prezydenta stron­
nictwa, Podmanitzkyego, oraz Poduianitzky w swej 
odpowiedzi, potępili taktykę obstrukeyjną i wyrazili 
nadzieję, że stronnictwo liberulne w walce obecnej, 
która niestety nie zbliża się do końca, kierować się 
będzie myślą spełnienia publicznych obowiązków 
i zasadą peświęcema.

Członkowie partyi liberalnej udali się nastę­
pnie do prezydenta ministrów hr. Tiszy, u którego 
zebrany był cały gabinet.

Poseł Nagy zapewnił prezesa gabinetu o nie- 
wzruszonem zaufaniu, jakie żywi do niego stronni­
ctwo liberalne i o poparciu gabinetu w ciężkiej wai- 
ce przeciw obstrukcyi.

Hr. Tisza przedewszystkiem podziękował imie­
niem gabinetu za zaufanie stronnictwa, wyrażoue 
mu przed chwilą pi zez Nagy’ego.

W skazał, że już od d łuższego czasu pokazują 
się  oznaki upadku parlam eutar. /.mu, gdyż w m iejsce 
poważnej d ysk u sji nad wielkimi im eresaim  i kw e­
sty ami, dotyczącem i ca łego  kr.iju, wi rada się  coraz 
bardziej d ysk u sja  nad sprawami gw ałtem  naciąg nię- 
tem i. W skutek tego silne i poważne stronnictwa są  
coraz bardziej spychane na drugi pl m, a na pier­
w szy plan w ystępują posłow ie, który ćk nic nie uja­
wnia do jak iejś roli kierującejy a Których część pra­
sy utrwala w błędzie, wm awiając w nich, że zada­
niem obstrukcyi je st  marnowanie czasu i że obstruk­
c ja  jest jedynym  sposobem  walki opozycyjnej. Za­
patrywanie to jest błędne, gdyż op ozycja  nie ma 
działać hamująco, a le  rozw ijająco na narodowe siły . 
Poczyna ona n ad iżyw ać tysiącletn ich  wielkich in sty­
tu c ji narodowych, i przez to je  ośm ieszać. J eż e li  
z wielu stron podniesiono tw ierdzen ie, że parlam en­
taryzm  zużył się i że  w szędzie w św ie d e  chyli się  
obecnie ku upadkowi — zaznacza prezydent m ini­
strów —  że gdyby to byio prawdą, to w tenczas  
każdy m ąż stanu, którego patryotyzm  nie polega na 
rozczulaniu się , a le  na m ęskiej i ao czynu zach ęca­
jącej idei, m usiałby się  zrozpaczony rzucić pod koła 
N em ezis Listoryi św iata i dać się  raczej rozszarpać, 
aniżeli patrzeć bezsiln ie na upadek narodu, gdyż  
każdy naród w iele traci, jeż e li utraca wiarę w par­
lam entaryzm .

Gdy obejmowałem mój urząd, chwila ta wy­
padła na ciężkie i krytyczne czasy Widziałem ja ­
sno, że zadaniem mnjem będzie przedewszystkiem 
skonsolidować węgierski parlamentaryzm i stworzyć 
podstawy dla lepszego i pomyślniejszego jego roz­
woju, dlatego przedewszystkiem potrzeba było od­
działać na publiczną opin.ę przez zadowalające roz­
wiązanie kwestyj wojskowych.

W  pierwszej chwili sy tu a c ja  tak się  przedsta­
w iała, że sądziłem , iż tylko przez najzaciętszą  walkę 
ze w szystkim i przeciwnikam i cel ten da się  osią­
gnąć W tenczas w łaśnie, kiedy sądzono, że skrajna  
walka z żyw iołow ą silą  zerw ać się musi, nastąpił 
zwrot, ponieważ część przew ażna op ozycji zaprze­
sta ła  tej szkodliw ej m etody w alki. M uszę wezwać
stronnictwa do w ytrw ania na tej drodze, aby parla­
m ent znowu s tu ł .s ię  polem pracy dla elity  narodu 
w ęgiorsk iego, św iętym  przybytkiem  publicznego  
życia.

Przedewszystkiem dążyć będę do utrzymania 
polityki z r. 1867, której hołdujemy i musimy trwać 
przy polhyee tej, której najgłówniejszą zasadą jest, 
iż wielkie interesy narodu węgierskiego z interesami^ 
dyt.ueO,yt--i—wiuikieg-t inocarsiwa znajdują siq w' zu­
pełnej łącznoścL Będziemy tak  służyli wielkim zr 
sadniczym załamom liberalizmu i nolityki narodowe 
razem z tymi członkami Izby, Któiyck dzieli od nas 
polityka ugody 1867 r.

Kiedy ten okres nastąpi, tego na teraz nie 
mogę przopowiedzieć. A jeśli lirę wielo rzeczy nie­
pokoi, to cnlą moją nadzieją w tej walce jes t  — 
i tem bardziej ufam rozsądkowi politycznemu narodu 
węgierskiego i wytrwałości, jaką członkowie tych 
stronnictw muszą okazać.

Walki ostatniej przeszłości dowiodły jasno so­
lidarności stronnictwa liberalnego. Za to przyjmijcie 
Fanowie podziękowanie imieniem ojczyzny, plynąco 
ze szczerego serca. Podziękowaniem za wyrażone 
inu zaufanie i zapewnieniem, że wszystkie swe siły 
poświęci służeniu tej sprawie do ostatka, zakończyT 
hr. Tisza mowę, wśród hucznych oklasków.

Z pałacu prezydenta m inistrów udali s ię  człon­
kowie stronnictwa liberalnego i cz łm k ow ie gabinetu  
do parlam entu, aby złożyć życzen ia  prezydentow i 
Izby Perczelow i.

%
•

B u d a p e s z t .  (TBK.) Członkowie stronnictwa 
niezawisłości przybyli do pomieszkania Franciszka 
Koszuta, aby mu złożyć życzenia noworoczne. Po 
przemowie posła Babo przemówi! Koszut i podniósł, 
że rok ubiegły był dla stronnictwa rokiem próby, 
z której wyszło ono orę? e.

Stronnictwo nie da się  odwieść od obecnych  
sw ych postanow ień żadnemi namowami.

W szystk ie  inne kluby i stronnictw a rów nież 
były u swoich prezesów .

W p-zededciu wojny.
Londyn, (Tel. wł.) Biuro Reutera donosi, żo 

Japonia wynajęła pewną liczbę statków transporto­
wych dla przewiezienia szóstego koi pnsu. Cała armia 
jak również i flota gotowe do boju. Wszystko zmie­
rza ao wybuchu wojny.

F o ir t  S a ld .  (TBK ) Rosyjski okręt przewozo­
wy „Kaznń“ przejechał wczoraj przez kanał Suezki, 
wioząc 2.0C0 żołnierzy do Port Arthuru.

W aszyngton. (TBK.) Nadeszła tu wiadomość, 
że Niemcy cichaczem, ale stanowczo dążą do zape­
wnienia sobie s tac ji  węglowej na St. Thomas (ludye 
zachodnie).

Biuro Reutera zaprzecza temu doniesieniu,
I-o t jd y n .  (TBK.) „Daily Telegraph" donosi 

z Tokio pod datą wczorajszą: Położenie jest bardzo 
poważne; a nawet pogorszyło się. Japonia wvdała 
naglący rozkaz przerobienia 3 okrętów handlowej 
marynarki na krążowniki wojence,, Od początku ubie-
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głego rokn pomnożyła R<-śya litrzb^ okrętów Wojen­
nych w A uji wschodniej. Pojom nośe okrętów wojen­
nych rosyjskich dotąd nio wynoś ła w ię'oj jak 90 .000  
ton. Ou Noweiro roku irA być zw iększona fio 200 .000  
ton. S ześć  okrętów je s t  już goto w y l i  od odjazdu 
na wody wschodnio - ii.zyai.yej.ie. Pojem ność okrętów  
japońskich wynosi 170 .000  ton.

M i a n o  w  a n  ia.  
W ie d e ń .  (TBK .) „W  iener Ztg. ogłasza: Ce­

sarz zam ianował profesora giim iazyum  w Stanisław o­
wie dr. Tom asza G arlickiego dyrektorom gim uazyum  
w Złoczowie.

Cesarz nade} srebrny krzyż zasługi z koroną 
wachmistrzowi Fryderykowi Zajickowi z kraj. kom. 
żandarn:eiy i nr- 5 wo Lwowie, a to w uznaniu za  
uratowanie, z narażeniem  w łasnego życia, czworga  
ludzi od śm ierci przez utonięcie.

Se jm  b u k o w i ń s k i  z a m k n i ę t y , 
C z e r n io w c e .  ( TBK)  Sejm  bukowiński po 

uchwaleniu budżetu na rok 1904  i przyjęciu zam ­
ienię..ia rachunków z bukowińskiego funduszu propi- 
nacyinego za r. 1902 Został przedwczoraj zam knięty  
okrzykiem na cześć cesarza.

Stan  z d r o w i a  c e sarza .
W ie d e ń .  (T. w!.; N a podstawie informacyj, za- 

siągnietych  u jednej z osób, które były na wczoraj­
szej aiidyenoyi tnożna stw ierdź ć, żo cefn rz wygląda  
św ietn ie, a bole w krzyżach zupełnie ustały.

P a  ł / ż  tę tn i k i  Sch a eff leyo .
W ie d e ń .  (Tel. wł.) ,.F rem denblatt“ donosi, że 

S clireifls zw ierzył się  był przed niejakim czasem  je ­
dnemu z wysokich dygnitarzy, że sp isuje swoje pa­
m iętniki, które jednak dopiero w d zies.ęe  la t po je­
go śm ierci m ogą b yt ogłoszone.

l n t e r v i e i v  z  d r e m  E oe rbe re in  
W ie d e ń ,  (r e i.  wł.) Jeden ze współ) rncowni 

ków „Extrabluttu“ intoiwie.wowo} dra Koerbern. Pre­
zydent ministrów powiedział m iędzy iuueini, żo wy­
równaw cza konforeneya czesko-niem iecka musi być 
zwołaną, przytem jednak w yraził już z góry żal 
z powodu nieprzejednanych stanow isk  obu stron.

O b s t r u k e y a  i o ę g ie r sk a , 
B u d a p e s z t .  (Tel. w ł.) Stronnictwo Ugrona  

zaprzecza wiadomości, jakoby” miało ono zauieckać 
oM ru k ry i.

W ie lka  k r a  dz ież .  
ł& z y in . (TBK..) U biegłej nocy dren; niow yślo- 

dzeni spraw cy, przebrani za łis to n o szó u , zakradli 
się  do urzędu pocztow ego i skradli kilka pakietów  
papierów w artościowych. , ale słychać, z odeyulne- 
sro źródła, wynosi okradziona suma 150 .000  F un ­
ków. „Tribuna" donosi, że  ukradaiono 300 .000  
franków.

G r z e c zn o ś c i  f r a n c u s k o  -  ro s y j s k ie .  
P a r y ż .  (TBK.) R osyjski m inister wojny prze 

sta ł z okazyi N ow ego Boku ministrowi Andremu ży-
iiiwiimu ■ iiiiini1 imto je™

ezefiift od losyjśkioj armii. Andrće odpowiedział de­
peszą, ułożoną w bardzo serdecznych słowach.

R o z m a ! i o s c i ,
ys \

dziwne
Aiining rośnieDrzewo Woskowe. Nad rzeką 

drzewo, które Chiuczycy nazwali drzewem lu- 
kowem. Jestto „LiguStrum lacidum“. Na wiosnę po- 
krywa się  ke/a jego Ileznemi nabrziniałościami wielko­
ści grochu, Przecinając taką nabrzmiałość ujrzymy kil­
ka grudek podobnych do klajstru. Po bliższem zbada­
niu klajster okaże się  nam złożony z drobnych ja je­
czek mało żuaiiego owad u „woskowuika“. z  początkiem  
kwietnia Chińczycy zbierają te jajka i składają je  do 
woreczków po 250 gr., które później zwożą do miasta 
Chiating, gdzie jest główne siedlisko haudlu tym to 
waren.. W Chtluiug nabywają je  hodowcy i rozwiesza­
ją woreczki otworzywszy je  przedtem na gałęziach  
drzowa „FraSitUii clsiuonsis", któro plantują -jak drze­
wa morwowe dlu jedwabnika. Larwy po mniej więcej 
dwóch tygodniach stają się owocami. Na ów czas opu­
szczają gościnne woreczki i sadowią się na drzewie. 
Samce wydzielają z siebie ciecz tłustą i lepką, która 
W tiiespebia miesiąc pokrywa pieli drzewa na do sze ­
ściu centymetrów lśniącym lakierem. Jestto wosk biały, 
który teraz skwapliwie zbierają chińczycy. Wosk ten 
mu byó równie dobry, jak pszczelny i kosztuje 5 —  6 
fran. kilogram. Szczegóły te Zawdzięczamy kousulowi 
amerykańskiemu w Chiating. Kto wie czy „woskow- 
uik“ nie dałby się zaaanmaty6owaó i w naszej strełie.

o  S t r a j k  W  K r im m it s o h a u .  Powszechną sym - 
patyę w Niemczech budzi stroju tkuczy w Krimmitschau 
(w Król. saskiem), trwający już od 19 blisko tygodni. 
W strajku bierze udział około 7 tysięcy tkaczy, doma­
gających się skróeeuia dnia roboczego do 1U godzin 
a to ze wzgiędu im to, że praca przy skomplikowanych 
i szybko idących maszynach jest nader wyczerpującą. 
Wiele sfer wyraziło już sympatyę walczącym, między 
innymi profesorowie Lujo brentauo, Loewenfeld i Gru­
ber. Robotnicy niemieccy składają liczne ofiary na 
rzecz strajkujących, jedna z redakcyj socyalistycznycli 
zebrało na teu cei 40 .000  murek. Natomiast wielcy 
przemysłowcy z Nadrenii przysłali swym  zagrożonym
k o le g i m zasiłek w kwocie 10000 marek.

B anie ro ln ic zy  w e L w o w ie ),
Lwów dnia 31 g n id n iu .
Dsifc notu jem y ‘ t » 0  sUogtnmaw lo *o  i .w o j i ,

W a l u t a  k o r o n o w a ,
P u s rm c i g o to w a  &‘<10 no  8 35  P s z e n ic a  n o w a  o d

8 '—  do  8  1 0  by  to  g o to w e  od  U-Gó do  ó -7 5 . Z y to  n a  tn rm m a  
d o  6 ,5 0  do  6 GO O w ies  o o io c a n v  g o to w y  o d  0 ‘3 0  dc 5 ‘7 0 ,
O h es  O u ro czn y  n a  te rm in u  od  ó '3 5  do  5 -5 0 . J ą c z m le ń  p a s te w n y  
6-aO  do  oM d. Tę, r n y  6*',O d o  5*75. RS6D£ik
0 " i5  do  )0 -  L n ia n k n  -  — d o  — ' — . G ro c h  p a s t e ­
w ni- 6 .2 5  do  6 ‘7 5 . G ro c h  d o  g o lo w a n ja  7 ‘75  d o  9 '— . W y& a
5 60  do 5 -7 5 . B o b ie  5 3 J d o  5*60. H re tic ica  O’—  oo O'-— . K u k u -
r u d z a  n o w a  5 '8 0  do  O1— K c k u r. s ta r a  o d  6 ’—  d o  9-10
C h m ie l z a  6 6  k ilo  o d  ł*JO d o  i7C  — . K o n ic z y n a  c z e rw , n o w e  ctó 
6 0 '— do 6 6 ' — . K o n ic z y n a  b ia ła  o d  6 5 '— d o  7 5 -— . K o n icsy ssa  
s z w e d z k a  45*—  do  6 0 '— T y m o tk u  19 5 0  do  21 ' —

Spirytus paritas Tarnopol zu 50 litr. gotowy od 19 50 do
19 75 Spirytus paritas Tarnopol eicskontyngen. 14 60 do 14*75-

Usposobienie słabsze co do zboża, jodynie  w kuktiru- 
d z 7  lepsze . Snirytusu lendeneya trwale zwyżkow a.

Z k o h ic z ó w  je d y n ie  c z e rw o n y  lep ie j p ta c o n y .

N A SJB S Ł A M E ,
Z&  t ę  r u b r y s c ę  R e d a k o y a  n ie  o t ip o w ia d * .

Przegląd Wszechpolski
M IESIĘCZNIK  

PO ŚW IĘCO NY, PO LITYCE N A RO DO W EJ  
ORAZ, ZAG ADNIENIO M  ŻYCIA SPO ŁECZNEG O  

EKONOMICZNEGO ł UM YSŁOW EGO  
rozpoczyna 10-fcy  r o k  i s t n i e n i a  i wychodzi nadal 
na dotychczasow ych warunkach, Ukazuje się w ze 

szyta/eh m iesięcznych objętości 5 arkuszy druku 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie 6 kor*
A d m i 11 i s t r a o y  a : ulica Jabłonowskich łl 9. 

tv K t a k o w ia j  —  Okazowe numery, ua żądanie wy­
sy łan e są  bezpłatnie. 5080

W ydanie ju b ileuszow e —  n a  dochód a u to ra . ‘t S l i l

•o

i

W yszła  z pod prasy i je s t  do nabyciu we 
w szystk ich  księgarniach trzytom owa powieść 
historyczna na tle  dziejów Albanii w  X V  w.

Z Z H  T .  T- J e ż a  r 6248

„ O  S  “ST T “
Z portretem  autora. —  W ydanie ubileuszow e,

~ -i—T~" na dochód au tora . ~~ ‘ 

C e i t a  t r z e c i a  k o m ó w  ©  k o r .

skład jłównt w -Administr. siwa Ptuskiego.

W yuanie ju b ileuszow e -  na docaód a u to ra .
i

M i t i F O  s p r z e d a s ż y

S t ó w a  P o l i s k f f M f f o
■ HI MB MIIIIHII ■■■!!■■■■■ ■■■ IM I im iB I  IIMI

t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników ,
W P a s a ż u  M i k o l a s c h a

od wejścia z ul. Kopernika 3402
Tamże składać można prenumeratę, -iabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty mścratowe, jako też w szystkie nasze 
wydawnictw.--.

Admmiotracya „Słowa Polskiej* we 1 rowle.

t y g o d n i k  i ł u $ i . o w a n ;  d l a  M id u
—  wychodzi we L w ow ie ua każdą niedhieię.

Co m iesiąc  d o d a je  b ezp ła tn ie  książeczkę z  zkKtesu 
historyi, po lityki i gaspou':i"stws 1)402 7

„ O J C Z I Z ! V l “ k osz/ej-i Wraz z przesyłką poczto­
wą roczui6 4  kor., kwartalnie 1  kor.

38r  -ifk.d.res: kwów, id. Chorążczyzny 12,
rtmmjirimrwimm g i

k u r s y  g ie łd y  w ied eń sk iej
z  dnin 30  grudnia 1903.

l i a r s y  o il« inaczoj n ie podano, obliozone st\ za 100 
k o ro u  n o ra iu a ln , wartowni i  za  g o tó irkę

Cgótny di’J9 państwa.
JedaoH tyV banknotach, maj

9t* ILMSi l! t
l i s t o p a d  .  • 

in ty -— sierp ie ń  • 
w s reb ra*  e tycaeń—l ip i ą ę  • • ■ •

itw ipcieh—pasaauom tfc
t % roku. do <200 zt. m. k.
^  7  600 zŁ tr. a.

m £ Z 1900 » 100 łi* * •1&34 , 100 zŁ , » * • —
# 9 1864 w 50 z t  „ .  - • -*

L isty  aastaw . dom en  p a u s r ^  130 o
Diua p a ń s tw a  k m jń w  k o ro n n y c h . 

w  ro d n e  p ah stw a  rapro*«ftt<*wanyca.

.4*3

. «

.312

.4

.4

4.ttatir. ro n ta  oioto w om s oa po a,
w a l  K or. w. oa  p « i. 
inw woL od poa. .

i 
. 4
• B V

ObHprtys koleiowt* .
Rol«j Arcykft. Albrechta wr sroor^e . 4 

co*. E lib ie *y  zlocie w. oa p, ł  
©bheltz. ?rane. Jozeia w eroc. . o V 

'  a tc- Rnd. w. K- ^oL oa pod. 4 
*  ce*. E l*. S00 zł. m- ł  ** o
_ Karola Lmd. 2CO a i ru. t .  .  o

Oblisser® pJGra*aet»uv* coi*j0Ja^  
KoJei AroviŁa. Alb. BDO zi. w sroo.

‘JOO &Ł w ctocm • e 
" eaea Em. 1885 300. .000, 6000 zŁ l 

1S95 4fi0. 2GG0.1UX» Ł  4 
 ̂ Bak o T7i ńoki ej lokal 400 ixor. • • 4 

,  Karola Iiudw ika n y W ..  • • • • *
9 Lw o,sr.*CzeT."J nsEi®) Em. 1SH * 4

Dług państw. Kraj. kor, węyier,
W ig ie rsk a  re n ta  t lo ta  . - . - . •
W ęg‘ ronta w. Kor. woma od poa.
Węg:, ronta w. Kor r r. . » 
PożyOfika kol. ® EB39 w ełt»otG •
Poftyosk* VoL > r. w sreoraa .
W ęp, obim kcyo p ropm - w. w, .  • •
W ^j. n prom. r*sg. Oi*sy .  •
Węg. potyoak* prem. po 100 i i . . .

>! * * * Oblijf&cye tnaemnizacyjne hipotecane
Kroacyi i Sl&wonii . . . . .  4‘F

— Propinaoyjne woL od P’>d.. 
W ig ie rsk ie  obhg;aoye h ip. . • ♦
K-roaoyi i Sławonii oblig. h i? .. . • *4

inne pufcUczne pożyczki.
PŁ*yoji«* rog. Im naju  z r. l&b . . .  6

r u B r, lh t* . . .  4
l  kraj. Bukowiny ■ r, 1808 . . 4 

O VI. prop. bukowiny • • » • • • • ■  fi 
Q*il. pot. krąp z r. 1638 . . . . . . .  4

4 
. 4
. 3 >• 
.4 *; 
.  4 V.
- 4  ^
• 4

4 h 
4

ló5'90j 160 90 
185 85)
‘<5Sj i w a .—
2 i8 - \-2ni -
sus ra  a p

W 0(* 12'iS- 
1C< 60) łi.o S' 
93 05; as O*

100!.iJ lOlilft 
110 -  i 119 7- 
129 lĄ  ISO 4 
jooiyaJ loi.iió
510 - o to !- -  -|
114‘90 115?50 
1S4 50J lHC"ń‘ 
10o'6fA 10i'5< 
lC«»:'70j lU I.n  
100;3 u| 1U3-
ICO'45] lf)l i
loc aii ioi nu

BaL chi. ppop. s  r. 188H . «j» • • « • 6 |
I 5o2. 'jtitaatA z r. 13i» .  * • * 4 !# , , t r. IMS) . • « • 4 H

,  r W iednia x r. 1874 * .  * * 6 
Slenta wioekff- r a  ICO t o  . . * • • •  *5  

\ &>©£, Batguryi i p. • • ••
Usty z&stawas

(OtiKpkjyo hipot, 1 l iW  
A^łCtr. a&kł. krod. mems. lott. w 63 i- 4 
D uhoir. cejsJL k red . Bieciełd . . .  •

fxnł.- »k«, k  k  i  153/* nr. L 
OpI. t  ,  ,  ios v 60 lat.
V>cłL . B „ i o i T  e-0 lat. . .
Gai. l^o-w. kred. aaem. lo* w 66 la?CKL » # m . wJlltrt
Gri. *  ,  » óswr- eittiŁ. .
Gai. ,  e _ po 200 Kor. . •
Banku kraj. dla G»L i Lod. w 61 L
Eantm  » . .  uwr. w ST1/* L
BanJtu. 9 ei-*ng. komun, ż emu.  ̂ .
Banici - ,  ,  J 0, i  w 42 l

2(&>— 
2.6-
I01i26| 108 
101|

9;-
01I4C

166 S0 
211 
210

iłfcjóo
j m '— 
\ y? 8o

ire’75
09i 33 

lOBî R

10S 
liJlteb 
100|3fj 
104125 

99jl&J lUOjl

łtlłtł s 
Banku .  
kuitr. Węg.

w t 4 cm. i. y*r kok 1. w. 571-*!. 
B&nkra ios v  40* :i L 

_ -og w 50 L . .

w  W1/* L i  
. 4 i 
.4  
. 4  
.4  
.4  
*4  
.4  
.4  
.6 
. 4 ] 

45 L 
.  .4  
. .4  
. . 4

Obiięairye z prawem pierwszeństwa 
K o ;ii p o i n .  Eorc- on:-, a r. * 4

r  ,  .  .  .  .
 §?■*
; ; ; ; ‘ ! m . i
• L 1?,ów -bzom .*JazoT 18S4 p. 10°/« 4 
.  r .  l i b i  .  .  .  . 4

łab z o l  iOf£Łin*» w*cno:i. . . . . . .  4
Wgg.-tiżkL koicj om* 1?T0 * . . . .  . 6

18?b
KS7

i o s y  p ro cen to w e, ł s a  a s t ó ą )  
kUBtr. croayt. ooL pr. em. 1&&0

po 100 zł. TT.  ....................... ...  . 9
„ *  9 em. 1880 do 100 sł. w. a, .9 

Tosr. L na I m  100 tŁ m. k* p. 10°h 4 
CreguL Lmu. % r. 1870 po 100 ź l  w .a , 6 

o&li^a tup. pr L ł  po 100 zł. w. a. 4 
Pck. m iu u  Txyetrcu po 100 *2, nu k. 4 
Pot. r .  po 50 zł. w. a. 4
Pot. Mrbsiza pr®m. po 100 rr. . . . .  2 
I-arookaa obi. prom. koie] po 400 fr. 0

L»*y  bs'prcc8irtow e cza  s z tu k ę ) .  
EnaaD«»»**<LBki© Bfwsiiioa po 5 oi. v» a. 
?«ftkŁ"kr. dla aand. i prz. po 100 aŁ yr. u 
Giary po 10 d  m. ..............................
Poe^noJLR m. InzorosT i po ®  eł. tt. ł  , 
P e t. ZEoaa. K ra to w a  po 30 Jit kr. t

r  „  h u b  lan y  po HO .  .  .
I f t a  40 s l  w , a . .  .  . . . . . .

25
se|P4' 

Ul
101 i

luw|4 
98 10 

103
m
107 6

100 - J  
1̂ -55 
9̂ 0-

Hjiri 101 r
?d 09;?

904
7 5 ------

99

103 -  
P9l S 90,7'' 

lOśtifką 103) fy 
1U1‘V5j 102-75 
991 -« 100. 
69' IDO' 

inofvól 101)7
7bj 10l;7»

20 )’0ę> e-T. 
ig  i1,i2 is

IGO

101
105 .
lOTlSj 1058 35 
101;—i 3 Ol‘60 
101,10; 10; ’ 
93jv 5!
i f y T 'h  iuoj7* 

_l ' l l l j -
ui! 
100.53

no!
n c -
99,80

295
2961

: CyOiS-:
I 2901 -

2Hf) - 28rt 
2o7 Sol 27]
300;
W -

47 Oj 
170 -

8li-, 
70 -  

IBS]—

50

!i0 2i 
479 
!Bn!- 
86 r
ggL<6 50

178;-

t'tóły P9 ot V5L rn. ............. ...
jc e n r .  e t ł  anstr. to rf . t oIObŁ**. *# 

n *  węp. tow. n o f ie i.  . . . . . .
nmaaoyi arcyics. Kuaolia do 10 rł. . , .Sajma po 4t; zL rm u. . »  .............   .
1'o a y c z K .a  m ia a r a  Saiaoniffa d o  20 aL  . .
St. G-enoio bo 40 K. kl l.' . ................

pr. m. Stauisiny/cwa po 90 ah. . . . 
ilomsnaino ił. W ieania z r» 1874 po ICO zł
4koy8 przeasiębiorsrw u ra i* 3 p o rx o w  
bak. koL lok. asc. pierw. ‘JOO zi. . . . .

« r t- Ł/ioyo eakiaa 200 zi, . . .  
ia *tr . To^". źegi, na Dans-ju 1500 Kor. » .

pó»m corI fe c a y tL  2100 Kor..............
•Ńoiomjri. Koi. loc. t a s c .  pic>rw.) 200 ci, 
aoL L w ow -)ifi7̂ (; (aKc, pierw.) 200 zŁ .

9 i-iWow-OBorui.-J np,8y 200 ci. . • . . .
0 WHcn(xnu-2-Hi.-io(cairu 200 bŁ...........
« panHrwowych 9U0 eL 5CÓ rr..............
•  poiuaniewoj 2fX) z t  m  SCO fr, ,  .  .  ,
• ffmicyj. iokał. 20C zl...............

Akcyc Uankow iz* sstnką)
•.anltu Aneio-aasur. 240 Kor. . . . . . . .

oaojcu aooiL 1000 Ker. . . . . . .
ąjLi&d kro a. ć it nanam i pi-oojn. 820 Koi
V<»E. oanKa kredy u 400 Kor.............   . .
■ orno x;usp. to w. e *Ł  4.00 Kor. . • • . ,
rijic . D enrc  ŁipoTA/oz. 4C0 Kor. . . . , .
taiic. bto.tp dla n and ln  i przom. 400 Ko: 
.{/nkn cija łrs .jow  KororznYffp 400 K or. .
'□u eu  At;Btxo-wpg. 1100 K o ......................  . . .
itmkn 2w iaz*ow , fUmnabaak; 400 Kor. .
^ e s L  Dbiłku zw idzą. 200 K or..................^

oanta 200 K or. /  .  .  .  ! !

Altcyp przeusiemoratw urżemj-sł
. a w. Ł0p-vin- wegia w R rtit 1(M et . . .  
la iio . Ł*iH, 061-. MW. ÓCO Ł.OI- . . . . .
Ltistr. toV. go im coe  Aipine 100 .
'rttziaejfo ti>vr. aoiiasn. przem. Ó0B t
icaoan iey  500 K o * .........................................
.TirocŁ Łfert- tyroniow SCO franków ■ » « 
ir i f tż  cow. Łop. W 9£I8 70 «Ł . . . . . .  .

i e k s l t .
(Oaefci. (iewujy a ró ts o  te rm .l •k

Vurfia i ni,-.n j*. r,- . ,  k. {, , m z rsk  4
Oonayn s .  iO fmito-w ser  ..................4
p n iy i  i in m c n sc . m. i(ir f - , . .

.sperabupg i W u ra c -w - \ . -PI
W lo tŁ o  ceańc. za 10J l i n , . .....................

J u l i t y .
IhlttiSt be* p,r®ki « « « . « .
Akz ra n k o  w łs»JD-truarkowtł.............................................
Nietm ookie oau k n o ty  ta 100 m&r*k . . , 
W łosk ie  OŁrxkaoty sa  100 lir  ,
R a b u  D&aiuioty na 100 m b ii  .  » .  r  * . -

ł#'» - )7U|-
cii W ć>8 ye
SIS,70 27 70
nr, - 6 8 -

24<J —
72,— 80 —

240

49n G05 —

430 445
394 _ 400 mm,
877 - 833 —

d&3€ 655U _
— - — --
— — -

677 Dfcjf] _
392 — 400 —

— - “ —
— —

40i - 402 —

282 _ 2Kv
2H20 —- ‘J8W

773 - 7h0 7
520 !6& 630,60
544 -• 646 -*•
240 m >
-f43'7« 447 76

- t«0:ł
544 n0 Ł4R30
248 - 249
255

630
1 c-!óS

6iJO
1205 7

422,'50* 42r. ó
U<32 - 1942 —
902 812 -

-
68b 392 “

117 17 117 82
239 ■jiy 299 5J>
95 17 9C 27
— — —

95 96 40

11 U 89
39 06 19 00!

43 13 5n
317 10 317 bo;
9 doj 96 
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C E N N I K  - 
lwowskiej Izhy handlowej i przemysłowsj

Lwów, d n ia  31 g ru d n ia  

i  Akcyc Za w urnę.
i909.

Gmina h ipo t. ęaiie. dó 200 sŁ (4(30 JL )
E z d iriń o n ae  20 K or. . . . . . . . .

B anka gaiic. dii* h and lu  i p rzem ysłu
po mL SOO (400 K o r . ) ................................

Kolei gai. K ar. L ad . po 200 ul. m. k . . . 
Koi Bi Lwów-T-fiem-dasBy po 200 w. p

w *renrz© (400 K o r . ) ................................
Grarb. w R zea7,0 wre po 200 zŁ (400 K o r.) . 
K aoryki w a^onow  w Sanoku p rzed tem

L ipińaloego po 500 K or...........................
Tow. d ia gaiic. orzedaieo. ©ietćryoKiycfa 

wod. po 200 ż L  (400 Kor . ) . . . . . . .
\L Listy zastawne za 100 E .  

bez kupo n u  b ieżące po 
B anku K  % ó^o w. a. wyL z l0°/« . . . .
Bapłcu h. g .  IW /, vr. a. ios w 50 L . . .
Banjtu a .  g . 4°yti „ ,t los w 90 L po 200 K-
B anku k ra j 4Va°y* w . a. los w 51 1 . . . .  •
B au m  kraj. 4*/» w. a. lo t w fii' L . . . .  
£ o w a ri. nr*d. gal. storn. 4e'i  (1 otnia.) . * 
T oarart- k redy t, ganc, d o m sk . lo t

w 4lV* l a t .....................
m iH o  k m  w  56 l a t .............................

UL Obligj za  100 K . ^ T v
oes kupo n u  bietE^ceęa 

Gwic. fa n d u s ru  prDpiiiacyjn^«»;o 4 ? k  w .  a. 
B ukow iński fan a . p io p m a c y jn y  o0/* w. *. 
K ,m-nnitio» B an k u  k raj, 5°'o 2 em is ja

, 41/**,*# 6 otn>sy» -
„ ^ 4°,o 4 . .

Kolej lokalu- w ton. 4tys po 200 Kor. . .
P o tyoa id  k ra jow ej ti0(i w. ł  t  r. 1873 
Poayozki k ra j. 4?r® po 200 K. *  r. 1SS3. . 
{roBycusa naasŁa Lw ow a 4°/e po 2IXł Kor. 

t  m # 4W /s  po 200 K or
l\ Losy.

H iu t*  K rakow a po 20 et. (40 K or ). , 
M iatm  S tan is ław o w a po 20 idu (40 K or •

V. Monety.
D ukat eecam ki
S0*f ra n k o  wka
łiKl ru b li rewryjaktók • • • • * • « . .  

BBtarok

płacą. >ifrd4j(
r

Shó t ssę •
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S A N S 0 S  r a i a n t

Ck. u p iz ,  g a l  B a n k u  H ip o te^ i io g o
kupuj o i sprzedaje wszelkie pagiery warte 

solowe i monety zasramuzńb.

0. L  nprzyw. galicyjsK. aicyjfiy-

BANK HIPOTECZNI
O ddział depozytowy

przyjmuje wk adki i  wypiaoa zabozki na ra­
chunek liezący, przyjmuje ho przeonowac-a 
papiery wartościowe ł udziela na tano’se  

lalicŁki. sv

Sad to naprowadzono na m i r  Is«t7tu e ;i zaieranieznycu tn-i -wano
22-3 2 =  O Z . T r , -fiu ( S a i e  x D ^ p o s it» ) .

Za op.ato 50 óo 70 kor. a. w. Rocznie, depoGy*aryusz otrzymuje w stalowej kasie p.ncernBj 
schowek do wyłącznego użytku i pod wlasaym  kinezom, *rdaie bespieeznie. » nyssrotme prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — P zapisy, odm t .ąco się ,o  tego 

rodz-jn depozytów, otriyma''. nau/na bezpłatnie w odi.zml jje^o ^ya1

Tjdjiuwiotlziainy redaktor: J ó s e f  Ł s i n b i n f i k i .
Z drukarni „Ś łew a P ołak lego*. we L w ow ie, pod zarządem  Jó zefa  Z iem bińskiego

N akładeui Spóiki wydawniczej .we Lwowie, Stów. zar. ogr porębą.
Papier z fabrykii Rraci Riałowskich w B iałej i Czańcu.

r


